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Obrazki współczesne
przez J. I. Kraszewskiego.

(Dalszy

W  czasie obiadu u hrabinej W artskiej, który po- j  

przedził pam iętny Sławkowi wieczór w ogrodzie — nie 
zaszło nic wzmianki godnego. — Jadwisia przybiegła j 
uśmiechnięta, wesoła, bo wrażenie smutnych scen po- j  

wieści Y. Hugo zatarło się, hrabina prześliczna, strojna, 
nadzwyczaj grzeczna była dla Samjela — widocznie 
go sobie ująó życzyła... Nie zwierzyła mu się 
wprawdzie z całą m yślą swoją co do literackiego sa 
lonu... ale go zyskała jako sprzymierzeńca, gotowego 
iśó za jej rozkazam i... Sam jel oczarowany był jój uśmie
chem i uprzejmością.

W  parę dni potem różne już wieści zaczęły obie- 
gaó po mieście, p. Sopoóko, który miał najwyborniejszą 
policyą, zawiadomił hr. Drejssową, że przeciw zdro- 
wemo jej wpływowi na społeczność, zdaje się skrycie 
formowaó spisek, a bodaj czy domu hr. W artskiej za 
stolicę knowań nie obrano...

Hr. Drejss ruszyła ramionami dumnie, Sopoóko nie 
nalegał ani zaręczał, ale coś go doszło... Naciśnięty 
mocniej przyznał się, że mu nawet wskazano wodzów 
partyi w Sławku zagorzalcu... i w chytrym Sam jelu... 
który dotąd — o potw ora! za wcale dobrze myślącego 
uchodził. — Sopoóko nie zdawał się wielce obawiaó tych 
przeciwników... [ale na wszelki przypadek, szermierz 
Ostrożny — zbierał już do arsenału swego wiadomości 
o genealogiach, pochodzeniu, przeszłości... pewnych osób, 
któremi by ich wpływ mógł odpieraó.

Dzieje się to tak  na całym bożym świecie — w po
dobnych razach, gdy opinie ścieraó się m ają, — wal
czą z sobą orężem osobistości. Nie idzie o przekona

nia, ale o tych, co je  głoszą, jak  gdyby koniecznie i za
wsze niepocieszna butelka płyn skw aśniały zawieraó 
m iała... Trafia się tó  — to pewna, przecież bywa 
i przeciwnie... Tłuką się ludzie tem i butelkam i a płyn
— na ziemię rozlewa.

Drabicki skłopany także, nosił się po mieście, sie
jąc przekąsy i dowcipy cudze o Sławku, bo go z po
wodu młodzieńczej zapalczywości miał za niebezpiecz
nego przeciwnika. Szkodził mu szczególniej, m alując 
go za czerwono, chociaż sąm wśród gorących za na j- 
czerwieńszego rad był uchodzió.

Stan umysłów w kraju rolę jego 'codzień czynił 
trudniejszą — stronnictwa "coraz dobitniój zarysowywały 
się w nadziei jakiego i bliskiego w ystąpienia czynnego
— należało uchwyció się stanowczo jednego z nich. — 
W  systemie człowieka takiego jak  Drabicki, było za
wsze trzymaó z silniejszym, nigdy nie iśó przeciwko 
prądowi dla prawdy, ale bodaj z prądem  na nią — 
a możnażby to odgadnąó, po której stronie b ędzie prze
waga i siła i narażaó się na u tra ty  drogiśj popularności?

Dłużej zaś lawirowaó tak po cichu, wszystkim za
ręczając sympatyą, a w Dzienniku okrywając się ogól
nikowym potryotyzmem, co chwila stawało się trudniej- 
szśm ... Często napierano na biedaka, aby jasno i wy
raźnie wyspowiadał się z zasad i przekonań - -  tłóm a- 
cząc się, musiał tłumió na pół łykanemi wyrazami.

Było więc o czóm myśleó?
Na patryotyzmie ogólnikowym graó dłużój już było 

niepodobieństwem, sam wyraz — ojczyzna — nie star
czył...
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D rabicki, którem u g łow a pękała, m ierząc wielce 

u  Izydora, złote pióro i niezm ierny genjusz, w ziął go 
na naradę. P . Izydor był podchm ielony, trochę podra
żniony, szlachcic go ja k iś  za d rasn ą ł... doradził [silny 
a rty k u ł... i nie czekając zaim prow izow ał. Z łote owe 
pióro, gdyż się raz rozpędziło, trudno było powstrzym aó, 
za daleko jakoś zabiegło i ogrom ne la ru m  podniesiono 

na g a z e tę !!
W  kilka godzin po wypuszczeniu je j, gdy cofnąć 

już bvło n iepodobieństw em , przybiegli przyjaciele [dać 
znać D rabickiem u o wrażeniu artykułu , o oburzeniu,
o hałasie , o k rzykach...

R edak to r szarp iąc czuprynę, poleciał do Izydora, 
k tóry g rał w b ilard  bardzo za jm ującą p a r ty ą .. .  w yrw ał 
m u kij z ręk i i wprowadził go do osobnego pokoju.

  Coś ty  zrob ił! zaw ołał —  w ieszają m nie za

artykuł.
—  Com zro b ił?  a to  dobre! zrobiłem  to, czego ty 

sobie życzyłeś? W szakżeś sam  chciał te g o ...
—  Ale nie tak  gw ałtow nie! p a trz ! co za w yraże

n ia!
— W szak ci czy ta łem ... o głowo baran ia! zawołał 

Izydor, wszakżeś m nie ściskał i ca łow ał...
—  B yłem  roztargn iony ... to  je s t  rzecz przebaczona, j  

k to m a ty le  na głowie, ale pan, pan ja k  m ógłeś...

— A ! dajże m i pokój!

—  Co począć?
— P rzetrw ać burzę włożywszy czapkę n a  uszy ... 

krzyczą i przekrzyczą s ię ... n iem a co tego rozm azyw ać... 
pogadają i  zam ilk n ą ...

D rabicki milczący ale wściekły wyszedł, a p. Izy 
dor śm iejąc się, do p arty i b ilardu  powrócił.

Tym czasem  niefortunne owo w ystąpienie, m im o 
zręcznych nader wykładów R ed ak to ra ... coraz większe 
wzbudzało oburzenie. Z tego powodu, ja k  to  bywa zwy
kle, przypom niano jem u  i gazecie wszystkie jego  staro  
g rzechy ... Ludzie popularni są  ja k  ci, co chodzą na la 
skach ... S to ją  wprawdzie wysoko, ale lad a  trącen ie  
obala ich na ziem ię... D rabickiego opanow ał strach  p a
niczny. N apróżno w następnych num erach ra tow ał się 
owem im ieniem , ojczyzny, narodow ości... owemi fraze
sam i, k tóre dawnićj skutkow ały ta k  w ybornie... dziś one 
w jego ustach wydawały się urągow iskiem .

Z przerażeniem  dow iedział się, że k ilka osób dobrej 
woli mocniej niż kiedykolw iek, postanow iło wydawać 
dziennik, że szukano ludzi czystych, serc m łodych, że ... 
(było to  przesadzonem ), sypały się już naw et pieniądze.

D rabicki, który żył tylko gazętą , i bez niej nie byłby 
ani ćwierć człow ieczkiem ... p rzeląk ł się aż do postra
dania głowy i przytom ności... Co tu  było począć...

P . Izydor śm iał s ię ...
—  Dasz sobie radę! m ów ił — milcz, przyczepnij 

ja k  zając pod m iedzą i czekaj pierwszego głupstw a, 
k tóre zrobią przeciw nicy... skorzystasz z niego, bo ty  
to  um iesz — i wypłyniesz.

Tym czasem  wypadki z nadzw yczajną po sobie n a 
stępow ały szybkością, w kilka dni po artykule, z innego 
jakiegoś powodu zjechało się nieco obyw ateli do m ia s ta ... 
a jeden  wniósł, aby się naradzić o m ającym  się założyć

i

dzienniku. W ieść o tern gruchnęła po m ieście na 
przechadzce schwytano S ław k a...

—  N o, dosyćże już tego bałam ucenia k ra ju ! to 
plugaw a szm atka ta  g az e ta ... n iem ożna tego dłużej śc ier- 
pieć — nigdy niewierny czego chce, dokąd idzie, i gdzie 
za jd z ie ... chcem y m ieć organ jasny , uczciwy, św ieży... 
m łody, a poczciwie po lsk i...

— P ok lasku ją  z całej duszy! odparł Sław ek.
•— Będziesz z nam i!
—  N ajchętniej.
Dziś wieczorem zbieram y się u  pana Teofila, nara - 

dziem y — no — i złożymy pieniądze, je ś li potrzeba!
— N aw et od ostatn ićj a lternatyw y  nie odbiegam , 

rzekł Sław ek, m iejm y dziennik choćby m niśj dyplom a
tycznie i zręcznie redagow any, ale poczciwy, szczery, 
w yrażający jak ieś przekonanie i wyznający zasady ...

— A zatóm wieczorem  u pana Teofila ...
—  Służę.
N im  się jednak  wszyscy zebrań  u poczciwego pana 

Teofila, najzaczniejszego z łu d z i, otyłego, średniego wieku, 
sybaryty, k tóry  p łaka ł ile m u kto razy w spom niał o j
czyznę, ale w zaw iklane jej spraw y głęboko w niknąć 
nie był w stan ie  — już obaw a o kieszenie w ielu o stu 
dz iła ...

N ad  wieczór tow arzystw o znalazło się daleko mniej 
liczne, niż się obiecywało i nierównie chłodniejsze. Czy 
niono pewne niespodziew ane o b jek ta ...

P an  Teofil S ierpiński w ystąp ił przy te j okoliczno
ści, zaszczycony będąc zaufaniem  w spółobyw ateli, z wie
czerzą w spaniałą , z węgrzynem  doskonałym  i sercem  
prawdziwie polsk iem ...

Gdy praw ie wszyscy zgrom adzili się —  pow stał j e 
den z obyw ateli, k tóry  m iał pewne prawo nazwać się 
o ra to rem ... i zagaił posiedzenie przem ów ieniem  za po- 

! trzebą  dziennika...
Tow arzystw o, w które D rabicki natu ra ln ie  w cisnął 

parę swych zwolenników już to , ażeby wiedzieć, co się 
tam  dziać będzie, już by zręczną wywołać opozycyą, za
czerpniętą  z głębokiej znajom ości charak teru  narodo
wego, w ysłuchało mówcy z u w ag ą ... ale przez chwilę 
po nim  n ik t nie podniósł g ło su ...

Ośm ielony tern pan D am ian, niegdy żo łn ierz... zna
ny z liberalizm u i patryo tyzm u ... w rzeczy cichy zwo
lennik poczciwego D rabickiego, który się nim  różnie 
posługiw ał, ośm ielił się uczynić k ilka uwag.

— Że dziennik poważny je s t  po trzebą, że ta  po
trzeba ogólnie uznana, że kraj wzdycha, aby na czele 
jego  jako wódz opinii s ta n ą ł m ąż znany z prawości 
uczuć i  potęgi um ysłowej —  rozpoczął — to nie u lega 
wątpliw ości, ale że tego rodzaju przedsięwzięcie w ym aga 
ofiar ogrom nych... to  także praw da. N aprzód więc wy- 
naleść należy środki...

P . D am ian w iedział dobrze, że tern  ubić będzie 
najłatw iej p ro jek t ca ły ...

— W noszę zatem , rzekł, abyśm y zaraz podpisali 
się, co kto dać może i co ofiaruje, a sum m ę złożyli na 
ręce, jako  rękojm ię, iż rzecz przyjdzie do sku tk u ...

N astąp iło  pow tórne m ilczenie, w tern M łyński, po
chwycił arkusz pap ieru  i d rżącą ręką  nap isał —  pięć 
tysięcy florenów ...



Spoglądano m u przez ram ię, m łodsi przyklasnęli 
drugim , choć go przeklinali w duchu, m iłość w łasna nie- 
dozw alała pozostać w ty le ; niefortunny wniosek pana 
D am iana, k tó ry  m ia ł zrobić rzecz całą, w istocie g ro 
źną j ą  uczynił. K ilku gorętszych podpisało po pięć 
tysięcy, inni po dwa, trzy  lub kilkaset. —  Sam  p. D a
m ian, ubogi, m usia ł się na secinkę zdobyć.

Poszło to ta k  jakoś żywo, ochoczo i  szczęśliwie, że 
w pół godziny, sam i przytom ni złożyli dwadzieścia kilka 
tysięcy, co ściśle biorąc, na początek było dosyć. Zmię- 
szany w ielce przyjaciel potajem ny Drabickiego, nieśm iał 
już zabrać g ło su ... s iad ł w kącie z cygarem  w ustach, 
skrom nie przy jm ując powinszowanie za szczęśliwą myśl, 
k tó rą  rzucił tak  tra fn ie ...

O detchnęli wszyscy w olniej... obiecując sobie w wy
płacie jakoś uwolnić od c iężaru ... zaczęły się rozpraw y... 
nieposzanow ano D rabickiego u nich, a przyjaciele jego 
u st otworzyć n ieum ie li... D opiero po dobrój godzinie 
spędzonćj na gaw ędzie, zaczęły nieśm iało występować 
trudności i w szelkiego rodzaju  opozycye...

Je d n i znajdow ali dziennik zbytecznym, a pieniądze 
zawcześnie stracone, gdy na potrzeby kraju  lepiej użyte 
być m ogły, drudzy znikczem nienie dziennikarstw a przy
pisywali ogólnśj dem oralizacyi wieku, k tóra również 
i zagraniczną prasę kaziła , inni na ostatek praktycznie 
obiecywali, że in tryg i D rabickiego, najzręczniejszego 
z ludzi, k tóry  już  ty le  pogrzebał dzienników... zabiją 
i to  p ism o ... M łyński co pierwszy w ystąpił z ofiarą 
rozgrzany w ielką m yślą, odezwał się znowu.

- -  N ie silm y się n a  przewidywanie wszystkiego, rzekł, 
patrzm y, gdzie obowiązek, mówmy co prawda, idźmy za 
zasadam i, wyrzeczmy się polityki drobnych szachrajstw  
i przebiegłych frym arków , a potem  —  jeśli za dobrą 
spraw ę g inąć przyjdzie zahukanym  przez głupców i prze
cherów ... g ińm y ... przyszłość nas uspraw iedliw i!

P ok laśn ięto  m u, m ówił dalej.
—  D ziennikarstw o je s t  czemś więcej niż sądzicie 

panowie i w iększa część ludzi, którzy z jednego arkusza 
sądzą o działalności trzystu  w ciągu roku Je s t to  powolna 
trucizna, lub lekarstw o pow olne... Proces działania dzien

nikarskiego je s t nowy, je s t  różny od innych, j e s t  po tę
żny nieustannością sw ą... N aród który się nie s ta ra  
o ten  wydoskonalony oręż, wyrzeka się boju i musi 
być zwyciężonym... Jeden  num er pism a w ydaje się s ła 
bym, a słabych trzysta  są  przecież po tęgą, je ś li u nich 
choć hom eopatyczna doza prawdy je s t  zaw arta. D ać 
w ręce in trygato ra i spekulantom  dzienniki, je s t  to  po- 

| wierzyć straż bezpieczeństwa publicznego ludziom  w ą t
pliwej moralności. —  Żadna społeczność n a  spraw ę tę , 
sprawę wieku, obojętną być nie m oże...

Mowa ta , k tó rą  skróciliśm y — powiedziana już po 
herbacie (z rum em ) trafiła na rozbudzone um ysły, na 
rozczulone serca ,.. Trzech obywateli uściskało, ślin iąc 
poczciwego Sławka, czw arty m u prorokow ał w ielką 
przyszłość, jeden  wniósł, aby tego, co ta k  dobrze p o j
m ował wzniosłość powołania dziennikarskiego, zrobić 

i redaktorem .
W niosek jednogłośnie p rzy ję to ... napróźno Sławek 

składał się m łodością i niedoświadczeniem , próżno wy
m aw iał i chciał służyć pod innym  w odzem ... zakrzy- 
czano go ... Postanow iono, aby on w ziął na siebie zło
żenie redakcyi i wyprowadzenie na św iat nowego dzien
nika —  co żyło, obowiązało się go popierać.

W  tern dano znać, że wieczerza na stole, wszyscy 
przeszli do sali oświeconśj rzęsisto i zaczęli od kieliszka 
wódki, po którym  poczciwy pan Teofil, n iedając spo
czynku nala ł w ęgrzyna.. Około pieczystego, wszyscy 
gotowi by li... iść choćby z kijm i na działa, najcu
downiejsza harm onia panow ała m iędzy gośćm i, starzy 
nieprzyjaciele wśród w zajem nie sobie czynionych w yrzu
tów, ściskali się, poprzysięgając przyjaźń dozgonną... 
sam pan D am ian na ucho przyznał n iepytającem u go
0 to  Sławkowi, że D rabicki nie je s t  czystym człowie
kiem, chociaż m a —  swe przymioty.

Chrzciny dziennika, oblano w yśm ienitą kapką, p iją c  
zdrowie fundatorów, redaktora przyszłego, w spółpraco
wników, korespondentów, abonentów  i pro tek torów ... 
D ostało się po zdrowiu znakom itościom  przytom nym
1 jednej, k tóra z powodu flunkcyi w zgrom adzeniu ucze
stniczyć nie m ogła. (Dal. c. n.)

m Wstawaj słonko!

staw aj sionko złotow łose!
Z tobą dzień w mej' duszy w staje! 
N im  w ypijesz z kwiatów rosę,
N im  rozbudzisz senne gaje  
I doliny i ruczaje —
Moja dusza bymn ci daje! 
W stawaj słonko złotow łose!
Ze skowronkiem hymn c i n io s ę ! 
Już zwiastun, św it różowy, 
Strzaskał czarnej m gły  okowy,
Jak w  mej duszy — św it nadziei, 
Trzaska pęta złych k o le i!

W staw aj słonko! Św it różowy 
Zbudził lilie  do rozmowy 
I  odchylił róż kielichy,
B y ci hymn szeptały cichy! 
P taszek  zerwał się z pościeli, 
Trzepoce się i weseli,

Czeka, rychło promyk strzeli 
I  słonecznej chce kąpieli.
Pod błękitnym  nieba dzwonem,
Z sercem pieśnią nastrojonem  
Czekam na cię, wstawaj słońce !
Jam w błękitnym  nieba dzwonie 
Z gorejącą pieśnią w łon ie  
Chcę być sercem —  w  św iata d zw o n ie! 
Zaśpiewałem .... piosnka tonie...
I  zam ilkła — . znikąd echa!
W staw aj słonko! tyś pociecha!
Za te  drobne rymów sploty, —
Rzuć mi jeden  — promyk złoty!

Berlin, 1869 r.

W a c ł a w  P o m i a n
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'Wi 1 u o.
(Z ryciną.)

W ilno należy do jednych z najstaroźytniejszych 
m iast w Polsce. Latopisiec ruski donosi, że Wilno już 
około roku 1139 istniało. W edług tradycyi ludowych, 
które następnie przez kronikarzy polskich spisane były, 
książę S w i ę t o r o c h  u zbiegu rzek Wilii i W ilejki 
świątynię Perkuna m iał założyć, a w przyległym świę
tym gaju ogień Ż n i c z a  zapalić. Bądź co bądź, to jest 
pewne, że Gedymin był założycielem Wilna, a powód 
jego założenia według podań je s t następujący. Książę 
polując na zwierza, zabił tu ra  w miejscu, gdzie od 
czasów Świętorocha. palono ciała zmarłych k s iążą t. . . .  
i gdzie była świątynia P e r u n a  oblana rzeką i oto
czona lasem. Strudzony łowami, już późnym wieczorem 
udał się na spoczynek, za łoże m ając zgliszcza ciał 
protoplastów swoich. N a tern to miejscu miał sen, 
ktorego znaczenie najwyższy kapłan krewe-krewejto, na
zwiskiem Lizdejko, tłómaczył koniecznością założenia 
m iasta i twierdzy obronnej.

Książę był posłuszny wyroczni, tak że już w roku 
1322 widzimy stolicę Litwy przeniesioną z Trok do 
W ilna. Od tej chwili miasto wzrastać zaczynało, bo 
prócz książęcego przepychu jeszcze i wdzierający się 
z zachodu chrześcianie nowemi ozdobami je  przystrajali.

N a skinienie Jag iełły  w obec nadobnej Jadwigi, 
panów mazowieckich i duchowieństwa katolickiego wy
wracano bałwany, obalano św iątynie, wycięto święte 
gaje, zagaszono Żnicz w dolinie Ś w i ę t o r o c h a i c h r z c i ć  
poczęto zbiegające się gromady m iast i okolic. Z chrze- 
ściaństwem przemysł i handel ożywił się, gród wzbo
gacał się bezustannie nowemi pomnikami religijnemi, 
a  oprócz tego pobyt częsty królów w stolicy, dodawał 
jej blasku i okazałości. Już to w całym ciągu dziejów 
m iasta, najwięcej ma ono do zawdzięczenia Zygmuntowi 
Augustowi. Zygmunt August jeszcze za życia ojca ty
tułem  królewskim zaszczycony, rządził Litwą i w W il
nie z małżonką E lżbietą zamieszkał, przyczyniając się 
gorliwie do upiększenia stolicy. Rychły zgon w kwiecie 
młodości królowej , niedługo zasmucał miękkiego Au
gusta. Życie na zamku płynęło koleją nieprzerwaną 
uroczystości. „W ilno, jak  pisze Wawrzecki, było fabryką 
rozkoszy Augusta.14 Rozkosze i m iłostki króla z piękną 
Barbarą, ku czemu nawet zamek z pałacami jej nad

W iliją połączony był galeryą, pobudzały otaczających 
panów do naśladownictwa. Co czynił król, starali się 
naśladować dworzanie i ztąd poszło zdobienie się 
m iasta w okazałość zew nętrzną, której dotąd nie 
było. Nowe miasto, jak  trafnie powiada Kraszewski, 
urodziło się wśród Wilna. W tój epoce pomimo dwu
krotnej zarazy, Wilno liczyło 100,000 ludności. Od 
chwili Unii Lubelskiej, tj. od chwili kiedy Wilno prze
stało być rzeczywistą stolicą państwa, upadek jego roz
poczyna się; nie mniej jednak setki ważniejszych 
wspomnień dziejów naszych z niem jest złączonych.

Prócz Krakowa żadne z m iast polskich szczęśliwiej 
nad W i l n o  naturą nie było obdarzone. Otoczone gó
rami i z jednej strony kąpiące się w W ilii strumieni 
naszych rodzicy, której dno według poety tak  srebrzy
ste jak  lica dziewicy, je s t jeżeli nie piękniejsze, to 
bezwątpienia równie urocze, jak  którekolwiek bądź 
z miast nadrcńskich. W środku m iasta wznosi się 
góra w kształcie głowy cukru, u stóp której wybudo
wano kościół dziś katedralny na miejscu, gdzie niegdyś 
ogień Zniczowi był poświęcony. W  wielkim ołtarzu do 
chwili obecnśj przechowują szczątki tego ogniska. Co 
parę kroków spotykamy się z kościołami, które ofiary 
pobożnych Jagiellonów lub panów litewskich wznosiły. 
Kilka z nich odznacza się niezwykłą pięknością, a m ia
nowicie kościół św. Anny i św. Jana. Pierwszy jest 
budowany w czystym stylu gotyckim, a drugi mięsza 
gotyk ze stylem romańskim.

Do najwięcój godnych uwagi miejsc należy sławna 
Matka Boska na tak zwanej Ostrej Bramie ustawiona 
i ztąd Ostrobramską zwana. Obraz ma twarz ogromną, 
pociągłą, ręce złożone na krzyż, pochodzi z pierwszej 
połowy X V II wieku. Do stóp tej bramy ciągnie co 
dnia krocie pobożnych Litwinów, szukając pociechy 
w nieszczęściach, jakie kraj ten więcśj niż inne prowin- 
cye polskie nawiedzają. Cynizm Moskali przed żadnym 
zaborem nie cofa się, kościoły wileńskie zmieniają się 
na cerkwie, a w kolei tych zaborów przypuszczamy, że 
Ostra Brama ostatnią będzie. Lecz pocóż te smutne 
myśli — ufajmy jej potędze! Ufajmy, że Ostra Brama 
silna świętością i wiarą poddanych swoich nie zwycię
żoną, lecz zwycięzcą będzie. W. H.

Najnowsze wiadomości o słońcu.
(Dokończenie.)

Astronom francuzki F a y e  je s t twórcą trzeciój teoryi. 
W edług niego je s t słońce ogromną kulą palących się 
gazów i podobnie jak  każdy płomień je s t ono jaśniej
sze na obwodzie swoim niż wewnątrz; jąd ro  więc sło
neczne nie je s t ani m asą stałą, ani m asą płynną, ale 
gazową; je s t ono wprawdzie ciemne, ale o wiele cie
plejsze od świecącśj otoczni; plamy zaś tworzą się 
wtenczas, gdy w fotosferze powstaną otwory, przez które 
wewnętrzna i niedająca żadnego blasku masa gazowa 
się przebija. „W  takim razie jednakże11 — powiada 
K i r c h h o f f ,  „powinnibyśmy przez jądro  wskroś przejrzeć 
na drugą stronę fotosfery, w którym to razie plamy 
stałyby się niemożebnemi.“

Jakkolwiek teorya K i r c h h o f f a  najwięcój sobie zje
dnała zwolenników, to przecież i ona niejednego z nich 
zadowolnić nie mogła z różnych bardzo powodów. Cho
dziło o rozstrzygnięcie wielu punktów spornych, na które 
teoryi tój. zbywało albo stanowczych dowodów albo tóż 
i odpowiedzi. Jakże tu  uzyskać było pewność, że na
rosły przyczepione są do słońca, a nie są delikatnemi 
chmurkami utworzonemi w powietrzni ziemskiój wzdłuż 
ostrosłupu cienia, że słońce je s t m asą stałą lub płynną, 
a nie gazową —  świecącą, a nie ciemną — że promie

nie oświecające i ogrzewające wychodzą z jąd ra  sło
necznego, a nie z jego otoczni?

Z tego powodu od dawna sposobili się astronomo
wie na uważanie całkowitego zaćmienia słońca, które 
przypadło w dniu 18 sierpnia 1868, spodziewając się, 
że zaćmienie to uważane pod okolicznościami nader 
sprzyjającemi, odkryje nam wiele ciekawych i dotąd 
nieznanych szczegółów i rozszerzy znakomicie zakre3 
dotychczasowój naszej wiedzy o fizycznym ustroju słońca. 
Nadzieja ta  była tóm więcej uzasadnioną, że astrono
mowie postanowili tym  razem prócz zwykłych sposobów 
obserwacyi uczynić zastósowanie jak najobszerniejsze 
z dwóch nowych środków pomocniczych badania fizykalne
go, tj. fotografii i rozbioru widmowego czyli spektralnego.*)

*) Aby nie odstręczać szanow nego czytelnika rzeczami spe- 
cyalnie naukowcmi, nie będziem y opisyw ać szczegółow o aparatu 
spektralnego; dla dalszego tylko zrozum ienia rzeczy nadmienić 
tutaj winniśm y, iż skierow aw szy aparat ten na płom ień jakikol
wiek dostrzegam y w  nim widmo optyczne (spectrum ) tegoż pło- 
-inienia — obraz znacznie pow iększony i ubarwiony zazwyczaj 
kolorami tęczowem i. Zależnie od chem icznych pierwiastków za
wartych w płom ieniu palącego się św iatła  w ystępują w widmie 
tym  różne barwy i  lin ie  ciem ne, z których na odwrót chem iczne 
te  pierwiastki jak  najdokładniej oznaczyć można. W  ten sposób 
uskutecznić się  dają najsubtelniejsze rozbiory chemiczne.
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Oczekiwania nie zawiodły. A stronom ow ie pow ró
cili lub  pow racają do dom u z bogatym  plonem  i dziś 
zajęci są  opracowaniem  lub zużytkowaniem  zebranych 
m ateryałów . Ich  zdobycze streścić  się d a ją  w sposób 
następujący.

Otoż pan J a n s s e n  w ysiany do Indyi W scho
dnich donosi, że w idział narosty  bardzo wyraźne i b a 
dał je  apara tem  spektra lnym , w k tórym  się p rzed sta
wiły linie „niespodziew ane i uderzające ."

Expedycya francuzka do Siam u uw ażała 4 grupy 
narostów  barwy koralowo-różow ój do lekko-fioletow ej, 
w idzialnych go łśm  okiem  w czasie największego za
ćm ienia.

Expedycyi pruskiśj udało  się  zdjąć k ilka w ybor
nych fotografii zaćm ionśj tarczy słonecznej i jś j  n a 
rostów.

P rofesor S p ó r  e r ,  k tóry  m ia ł udział w expedycyi 
do Indyi, donosi, że z jego dostrzeżeń i badań wynika, 
iż narosty  ja k  najw yraźniej są  poprzednikam i p lam  
słonecznych. Szczegół ten  bardzo przem aw ia za teo ryą 
K i r c h h o f f a ,  k tó ra  przez w iększą część uczonych n ie 
m ieckich p rzy ję tą  została.

N ajw ażniejszejednakże w iadom ościoustro ju  fizycznym 
słońca, zawdzięczamy odkryciom  Francuza J a n s s e n a .  
W  lis tach  swoich pisze on, że rozbiór spek tra lny  na- 
rostu  okazał, iż tenże je s t  palącym  się słupem  gazowym, 
sk ładającym  się przeważnie z wodorodu. W idm o naro 
stów w tóm  się różni od w idm a tarczy słonecznśj, że 
w pierwszem ukazu ją  się pręgi ja sne  w łaśnie w tern 
m iejscu, gdzie w w idm ie tarczy słonecznej po jaw iają 
się linie ciem ne. Zbadawszy tę  w łaściwość w idm a n a
rostów  odkrył J a n s s e n ,  że widmo to uw ażać m ożna 
apara tem  spektra lnym  nie tylko w czasie zaćm ienia 
słońca, ale i w innym  czasie, jeżeli tylko przyrząd się 
skieruje w m iejsce właściwe. Toż sam o odkrycie zro
b ił — o czóm poprzednio już w spom nieliśm y — na 
odm iennej drodze p. L o c k y e r  i dziwnym tra łem  do
niesienie jego  równocześnie z doniesieniem  J a n s s e n a  
przedłożonym  zostało s akadem ii. M etoda tych  dwóch 
uczonych jz tego powodu je s t  nader w ażną, iż dozwala 
ona astronom om  każdego czasu badać powłokę słoneczną 
oddzielnie od ją d ra  tegoż ciała i spodziewać się każe, 
że po n iedługim  czasie w łaściwości fotosfery i ją d ra  
ja k  najdokładniśi zbadane i rozdzielone zostaną.

W  jednym  z listów  swoich datowanych z dnia 
8 stycznia 1869 pisze p. J a n s s e n :

„Zastósow aniem  tś j m etody doszedłem  do odkrycia, 
że m a te ry a  narostow a znajduje się wszędzie na okół

tarczy słonecznój, gdzie tw orzy pierścień ciągły , k tórego 
narosty  są  ty lko prostem i w yw yższeniam i."

O statn i l is t  czytany n a  posiedzeniu A kadem ii fran - 
cuzkiej dnia 8 lu tego  rb. da ł powód sław nem u as tro 
nom owi L e  V e r r i e r  do odczytania k ilku  w yjątków  
z rap o rtu  swego, p isanego do m in istra  ośw iecenia z po
wodu zaćm ienia słońca uw ażanego w roku 1860 w T arra- 
zona. W  jednym  z nich pow iada L e  Y e r r i e r :  „Z a
pew niano nas, że słońce je s t  ku lą ciem ną na okół 
k tórej znajduje się atm osfera złożona z chm ur ciemnych; 
po nad tą  um ieszczono fotosferę, powłokę gazow ą, św ie
cącą sam odzielnie, —  źródło b lasku i c iep ła słonecznego. 
Skoro chm ury fotosfery przerw ą się tu  lub owdzie, od
kryw ają ciem ne ją d ro  słońca i w ten  sposób p rzed sta
w iają  plam y, k tóre dostrzegam y często. Do tego sk ładu  
tak  skom plikow anego dodaćby jeszcze po trzeba otocznią 
u tw orzoną przez chm ury różowe.

„O tóż obaw iam  się, że w iększa część tych osłon 
je s t  ty lko  czystym  w ym ysłem ; słońce je s t  ciałem  św ie- 
tnem  z powodu wysokiej tem peratu ry  i otoczonćm w ar
stw ą c iąg łą  m atery i różowej, k tórej istn ienie dziś już znamy.

Gwiazda w ten  sposób złożona z ciała środkowego 
płynnego lub stałego, otoczonego atm osferą, w stępuje 
w praw a ogólne składu ciał n ieb iesk ich ."

W edług  najnowszych poszukiw ań F r a n k l a n d a  
i L  o c k y  e r a  w ym aga jednakże teorya K i r c h h o f f a  wielu 
modyfikacyi. I t a k  zdaje się, że a t m o s f e r a K i r c h h o f f a n i e  
je s t  m ięszan iną różnych gazów, lecz przeważnie sk łada 
się z wodorodu i p ierw iastku  do tąd  bliżej nam  jtszcze  
nieznanego, który ukazuje się w je j w idm ie i wywołuje 
pręgę żó łtą , k tó ra  jednakże wcale nie je s t  identyczną 
z p ręgą  sodu.

Ojciec S e c c h i ,  sław ny astronom  rzym ski, dostrzegł 
w dniu 24 i 27 lu tego  r. b. w atm osferze słonecznej 
dwa pyszne narosty  w łaśnie nad  tem  m iejscem  obwodu 
tarczy słonecznej, nad  którem  dwie ja sn e  pochodnie 
błyszczały, dalśj stw ierdził tenże sam  astronom , że 
pierścień w arstw y różow śj, czyli narostow ój oddzielony 
je s t od brzegu słonecznego cienką w arstw ą, w którćj 
w iększa część lin ii św ietnych znika lub sta je  się n ie
wyraźną.

D otąd  w idzieliśm y, że w szystkie te  nader ważne 
dla astronom ów  wypadki m am y do zawdzięczenia spe
ktroskopowi, narzędziu fizykalnem u, za pom ocą którego 
nie tylko atm osferę słońca, lecz naw et i atm osfery 
gwiazd stałych rozebrano. A p ara t ten  otw orzył as tro 
nom om  nowe drogi w przestw ory niebieskie , k tó re  przed 
ła ty  k ilkunastu  jeszcze za całkiem  niedostępne uważano.

E.

O tańcach w Polsce,
(D okończenie.)

K r a k o w i a k  znam ienuje lud blisk i jeszcze natury 
oraz najżyw szą wesołość. Śpiew je s t  tu  nieodłączonym  
towarzyszem  krakow iaka, a tańcu jący  czasem nie złym  
poetą. T aniec ten  więcej okazuje entuzyazm u i siły, 
aniżeli sztuki. J a k  polonez je s t  obrazem  życia staropol- 
skićj szlachty w Rzeczypospolitej, tak  K rakow iak rzec m ożna 
obrazem rządów patryarchalnych. Jed en  tu  rej wiedzie, 
a w edług jego poruszeń i wskazanej skrzypkowi nuty 
wszyscy inni tak  skaczą, jak  on ich prowadzi. T aniec 
ten  je s t do tego stopnia narodowy, a raczej prowincy- 
alny, że n ik t z innśj prowincyi dobrze naśladow ać go 
nie potrafi. B rzęk licznych kołek, daw anie ognia o s ta l 
podków kam i, w ybijanie hołubców, chorem  pow tarzane 
wykrzyki radości, znam ienują lud tęg i i bitny.

K rakow iak je s t to  isto tny ba le t przedstaw iający 
h is to ry ą  m iłosnego rom ansu. M łoda para w ystępuje na 
scenę przed m uzyką, tanecznik sta je  z m iną junacką , 
napuszony m łodością i św iątecznym  ubiorem , lecz za
dum ał się i szuka natchnienia do śpiewu. A  gdy za

lo tn ik  sta je  się coraz śm ielszym , dziewica w in n ą  stronę 
uchodzi, m łodzian za n ią  goni, dając przez to  dowody 
zręczności i przyw iązania, a dognawszy m iłą  sam  ucieka, 
którego znowu dziewica goni, aż w wspólnćm objęciu 
m iłe kończą pląsy.

Gdy S tan isław  A ugust był w K rakow skióm  na balu, 
tańczono K rakow iaka w ubiorach ludu. Jed en  znakom ity 
tanecznik, m ajętn ie jszą  od siebie kochający z w zaje
m nością, ale doznający d la  tego  trudności ze strony 
rodziców, jako  przodownik w śpiew kach im prowizowanych 
sław ił dobroć króla i swoje opiewał nieszc ęście, a koń
cząc tan iec uk ląk ł ze sw ą kochanką przed królem , który 
tem  uniesiony w staw ił się za klęczącą p a rą  do rodziców 
i pozyskał dla niój ich zezwolenie.

T aniec w arstw  w ykształconych spółeczeństw a pol
skiego był n a  całej p rzestrzeni k ra ju  jeden  i ten  sam ; 
m iędzy ludem  jed n ak  nie tylko w każdem  województwie, 
ale n iem al w każdym  powiecie inaczćj tańczono. P olo
n eza, inaczśj p o l s k i e g o  czyli w i e l k i e g o  tańczy lud
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prawie wyłącznie tylko na weselnych godach i to przy 
oczepinach ze śpiewkami o rozmarynie. Krakowiaka 
czyli m a ł e g o  tańczą tylko w K rakow skim  i po kuli
kach szlacheckich w ubiorach krakowskich. G o n i o n y ,  
D r e p t a n y ,  S u w a n y  S k a l m i e r z a k  są to modyfika- 
cye Krakowiaka. Najpowszechniejszym atoli tańcem 
w całym kraju u ludu je s t K u j a w i a k  czyli O b e r t  as  
ze zwrotem w prawo i w lewo, niekiedy ze śpiewką. 
Tańcujący go do przodku, krzyknął raz po raz o b r ó ć t a  
s i ę ,  a cale koło przeciwny wzięło kierunek w tańcu 
i ztąd powstała nazwa o b e r t a s .  Ztąd dziś jeszcze 
być w o b e r t a s a c h  czyli być w o b r o t a c h  przenośnie 
jedno i to samo ma znaczenie.

Narzędziami muzycznemi do rozbudzenia ochoty 
wiejskiej po karczmach są skrzypce, a obok nich basy, 
nadające zwykle tak t akordem prożej kwinty. Skrzypek 
wiejski, grajkiem  lub wesołkiem zwany, zwołując innych 
do powszechnej ochoty, coraz bardziej sam się przy 
grze zapala, — przechyla głowę ku skrzypcom i nad
stawia im ucha, jakby chciał podsłuchiwać z głębi naj
częściej bardzo niedokładnie zbudowanego instrumentu 
wydobywające się tony. Gdy gra z zapałem, mówią, że 
r z n i e  o d  u c h a . Dudy czyli kobza wychodzi już prawie !

zupełnie z użycia i tylko w niektórych stronach Wielkopol
ski w Tatrach i na Kusi jeszcze słyszeć się daje, dzie
ląc w tern los liry i żydowskich cymbałek.

Wspomnieć tu jeszcze należy pełne zręcznośsi i siły 
tańce gór?lów naszych. Najulubieńszym ich instru
mentem j e s t l i g a w k a .  Jest to drewniana trąba na dwa 
łokcie długa. Głos donośny i dziki, przypada tylko do 
gór i lasów, zdaje się jak  gdyby z piersi górala był 

I wydobyty i dziwne, ale bardzo miłe robi wrażenie, 
kiedy się rozlegnie po puszczy lasów, po dolinach, kiedy 
ginie na skalistych szczytach i odbija o strome ich I 
ściany. Trudno dać wyobrażenie o tańcu góralskim.
Ma on jednę figurę, właściwą tylko góralom; kiedy 
zamknięty krążącćm kołem tanecznik, wyprawia na 
środku rozmaite skoki, a razem ci>ka raz po raz sie
kierką _ w górę i z zadziwiającą zgrabnością chwyta ją  
w powietrzu. Nadaje to jakiś męzki charakter tańcowi, 
przypominając wojenne tańce starożytnych. Mełodya 
całkiem jest oryginalna. Je st niby jednotonna, a przy- 
tem tak rozmaita, tak jakoś nieskończona, tak przy tern 
dzika, że mieszkający od dawna między góralami wy- 
graó jej nie mogą i mało kto, nie będąc z urodzenia 
góralem, tego dokazał. J. L.

TYieeo o Towarzystwach wstrzemięźliwości.
Budzące się na nowo w naszym  kraju  zajęcie dla 

Tow arzystw a W strzem ięźliw ości, otw iera nam  pożądaną 
sposobność przypom nienia kilku szczegółów co do po
czątku i rozw oju podobnych stow arzyszeń w narodach, 
k tóre nas w tym  względzie wyprzedziły.

Zawsze duchowieństwo ganiło  zbytki, a nakazywało 
wstrzem ięźliwość, ale dopiero od pół wieku zrodziła się 
m iędzy św ieckim i m yśl łączenia się w Towarzystwa, 
k tóre m iały na celu zrzeczenie się wszelkich gorących 
napojów. D ała do tego hasło pierwsza A m eryka 1825 
roku. N iebaw em  A nglia podjęła  tak  zbawienny pomysł 
i na w ielką rozszerzyła go skalę. W  roku 1828 Jan  
D unlop począł objeżdżać Szkocyą, mianowicie fabryczne 
m iasta , w których pijaństw o przechodziło już wszelkie 
g ran ice, wszędzie publiczne w tym  przedmiocie miewał 
odczyty, i zawięzywał stow arzyszenia. Oto jak  on opi
suje pierwszy swój krok w Glasgowie, mieście w sla- 
wionem z p ijaństw a i b ija ty k : „Postanow iłem  dać m ą 
prelekcyą w poniedziałek W  sobotę więc wieczór na
ją łem  loka ja  w liberyi do rozniesieoia zaprosin na nią. 
W yszedłem  niebaw em  na m iasto, ażeby widokiem opi- 
łycb tłum ów  dodać sobie odwagi i należycie przygoto
wać się na me w ystąpienie. Ledwiem  kilka kroków 
uszedł, patrzę kto m nie potrąca, a to  mój wysłannik, 
pijany, że aż z nóg się wali. Doskonały, pomyślałem, 
herold do rozrzucania zaprosin na naukę o w strzem ię
źliwości. Oczywiście, mego spraw unku nie dokonał, i całą 
pakę niedoręczonych listów  mi oddał W  tóm, kiedym 
go jeszcze strofował, przybliża się do m nie tragarz, 
który podsłuchawszy o co idzie, usługi m i swoje ofia
ruje. Z razu nie chciałem  ich przyjąć, bom dla tego 
był w łaśnie n a ją ł służącego w hotelu, żem w iedział, iż 
trzeźwego trag arza  pożal się Boże szukać w sobotę. 
Zapytałem  go, zkąd ta k a  gorliwość, a on na t o : Jeżeli 
dobrodziej wprowadzisz wstrzemięźliwość, to  żadna klasa 
tyle z tego nie skorzysta, co nasza. Szukałem  więc, 
gdziem znaleść nie m ógł, a znalazłem  gdziem , się tego 
najmniej spodziew ał.11 Odczyt zyskał panu Dunlop 
mnóstwo zwolenników. Dzienniki poczęły coraz gorli- 
"dój przedm iot ten  rozbierać. W 1829 r. Glasgowskie 
Towarzystwo otrzym ało swe stanowcze urządzenie. Za 
nióm poszły inne w różnych m iastach szkockich, i już 
przy końcu tegoż roku liczono ich do stu , obejm ujących 
15,000 członków.

H enryk Forbes, zachęcony przykładem  północnych 
sąsiadów, w prow adził pomysł ich do A nglii właściwej. 
G łosił j ą  najprzód w hrabstw ie York, w którem  n a j

więcej je s t m iast rękodzielniczych. W ysłano ajentów  
po wsiach, zbierano m ityngi, rozrzucano wszędzie i darm o 
druki, wykazujące sm utne skutki nałogowego pijaństw a. 
Postępow ała poprawa, ale nie dość szybko. Już  i w A m e
ryce spostrzeżono, że po pierwszych chwilach rączego 
postępu, nagłe przychodziło osłabienie. Pokazało się 
wkrótce, że przyczyną tego było, iż Towarzystwo do tąd  
istniejące, nie trzeźwość bezwzględną, ale tylko wy
strzeganie się alkoholicznych trunków nakazywały. W  A n
glii przeto, gdzie lud w ciężkiem  piwie najbardziój 
sm akuje, zakaz wódki nie wiele dobrych skutków  spro
wadzał.

Przyszedł więc czas na ściślejszą reform ę. Tę j e 
dnocześnie zaprowadziły dwa Towarzystwa, P restońskie 
i Paislejskie, w r. 1832. Nowej zasadzie dano nazwano 
T eetotalism  (Tee stary  wyraz, k tóry  znaczy co do krzty, 
co do joty, a zatem zupełny, bezwyjątkowy, bezwzglę
dny). Lud skwapliwiej począł się garnąć do tak  jasnej 
a zbawiennej myśli. Nowych Towarzystw  najw ięcśj 
powstało w klasie najniższej. Przytem  daleko już mniój 
było nie dotrzym ujących raz danego przyrzeczenia. Lecz 
daleko jeszcze było do osiągnienia pożądanego celu. 
Sprawa szła nieco prędzej, ale żadnego znam ienia po
wszechności nie m iała. T rzeba było czystszych początków, 
świętszych nakazów, wspólnego środka, jednego człowieka, 
przewodnika.

Gdzież się m iały te  św iętsze nakazy, jedność dzia
łania i jeden znaleść k ierunek? N ie je s t  to  ani ta je 
m nicą, ani żadnym nowym zarzutem  przeciw p ro testan 
tyzmowi angielskiem u, że podzielony na sek t k ilkadziesiąt 
nie m a i mieć nie może powagi w obec ruchów i prze
m ian moralnych w narodzie. N ie je s t  z drugiśj strony 
ani przesadą, ani nietolerancyą, tw ierdzić, że kościół 
kato licki, mocno i szczelnie w sobie zestawiony, jeden, 
ogólny, troskliw ie kierujący sum ieniam i, wydający z s ie 
bie ludzi nieograniczonego poświęcenia, jedynie je s t  zdol- j
nym nadać każdem u postępowi znam ię jedności i po- i
wszechności. Człowiek więc, który m iał dzieło trzeźwości, 
słabo w A nglii przez innych poczęte, nie tylko w swym 
kraju w zupełności rozwinąć, ale dobrym  przykładem  
catą Europę ku niem u pociągnąć, m usiał wyjść z kato
lickiego spółeczeństwa, z pomiędzy duchownych, z zakon
niczej celi. Tym był T e o b a l d  M a t h e w ,  kapucyn 
z Cork w Irlandyi.

fctan Irlandyi był w tedy pod względem trzeźwości 
ja k  najopłakańszym . Irlandczyk je ść  nie m iał co, a pić 
zawsze musiał. Ośmiomilionowa, po większój części
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nędzna ludność wypróżniała do roku do 16,000,000 
garncy wódki, opłacającćj podatki, co jeszcze żadnej 
m iary nie daje, co do opilstwa pojedynczych, bo naj
przód z tćj ludności wyłączyć potrzeba dzieci, kobiety 
i przeszło milion zamożniejszych Anglików, a potem 
niesłychana liczba potajemnych gorzelni dostarczała więcej 
niż drugie tyle alkoholicznego napoju. Z tąd liczne zbro
dnie, rabunki i morderstwa.

Od la t wielu żył Ojciec Mathew w zaciszu kla- 
sztornśm w Cork. Świątobliwość jego, nauka i dobro
czynność zrobiły go głośnym nh całą okolicę. Smucił 
się on nieszczęśliwą skłonnością swego narodu i prze- 
myśliwał, jak  ją  powstrzymać. Lecz jak  człowiek mo
cnego postanowienia długo przepasywał swe biodra, 
długo się na modlitwie i rozmyślaniu doświadczał, nim 
się w swą apostolską podróż wyprawił. W ystąpił na- 
reście lOgo kwietnia 1838. Zebrawszy liczne zgroma
dzenie, objawił mu, że ma. wyższe posłannictwo do 
zdjęcia z ludu zakały, która dotąd wnętrze jego toczyła. 
Ukląkł, odmówił modlitwę i wezwawszy błogosławień
stwa Bożego nad przytomnymi, począł ich powoływać

do składania przyrzeczeń na zupełną trzeźwość. Od razu 
całe zgromadzenie najwięcej z prostego ludu złożone, 
przyjęło tak zwane p l e d g e ,  czyli zobowiązanie się, 
którego świadectwem było zapisanie nazwiska w księ
dze, otrzymanie kartki wpisowśj na dowód i medalik 
rozdawany przez kapłana. Dwa razy w tydzień zbiera
jąc  podobne gromady. Ojciec Mathew nie ruszywszy się 
z Corku, przyjął w ciągu ośmiu miesięcy 150,000 zwo
lenników. Gruchnęła jego sława po całej Irlandyi. 
Poczęto odprawiać pielgrzymkę do Corku, jak  do ziemi 
świętej. Gdy już wszędzie rola dobrze przygotowaną 
była, wybrał się zacny kapłan w następnym roku na 
objazd całego kraju. Zaraz w Limerick, mieście słyn- 
nśm z swych licznych gorzelni, 150,000 osób w prze
ciągu dni kilku złożyło swe przyrzeczenie w jego ręce. 
Gorzelnie wszystkie właściciele dobrowolnie pozamykali. 
W  Dublinie jeszcze większe czekały go tryumfy. Tam  
kilkakroć tysięcy śluby swe złożyło. W przeciągu roku 
237 szynkowni w stolicy Irlandyi zamknięto. N atom iast 
liczba przestępców o 2/3 się zmniejszyła, a wkłady do 
kas oszczędności w dwójnasób urosły. (Dokończ, n.)

ROZMAITOŚCI

O bractwach strzeleckich.
Z w ykle w  d ru g ie  św ię to  Z ie lonych Ś w ią tek  ru c h  n iezw ykły  

po  w szy stk ich  p ra w ie  m ias tac h  i  m iasteczk ach  n aszych  p a n u je : 
h ę tn y  się odezw ały, s trze lcy  się g ro m ad zą  i  id ą  w  żo łn iersk im  
p o rząd k u  z ch o rąg w ią  n a  czele p rzy  odg łosie  m uzyk i ran o  do 
k o śc io ła ; —  a  po p o łu d n iu  odpro w ad za ją  s ta reg o  k ró la  k u rk o - 

• w ego do s trze ln icy , bo dzisia j kończy  się jeg o  panow anie , ju ż  
złoży swój ła ń cu ch  ja k o  zn ak  sw ej godnos'ci n a  szyję n as tęp cy , 
chyba, że celnym  s trz a łe m  u trz y m a  się jeszcze i p rzez  te n  rok  
ca ły  n a  daw nem  stan o w isk u .

A w szystko  co żyje, w ylew a się do s trze ln icy . Co tu  za 
ru c h !  co tu  za życie! zg ie łk , w rzaw a, w yw oływ ania, s trze lan ie , 
g ry  zabaw y, p rzy sm ak i. T a m  p rzy  odg łosie  b ęb n a  słychać  raz 
po raz  s trza ły , a  czasem  V iv a t zah u k n ie  w  pow ie trzu , g d y  szczę
śliw iec  ja k im  p rzy p ad k iem  najw yższy  s tr z a ł  podb ije . Co tu  u c ie 
chy i zazdrości! W yborny  s trz a ł!  ju ż  go n ik t  n ie  podbije . — 
B a ’ daleko  do cen tra , jeszcze  n ie  koniec..

’ A około s trze ln icy  budy, b u d k i, s to lik i z p ie rn ik am i, szk łem , 
po rce lan a , r u le tą :  C zw artego  ta !  —  lew ek  p au zu je !  —  n a  p a n n ę  
k to  s ta w i?  —  Jeszcze  je d e n  b ile t, za  t ro ja k ą  sz k lan k a  p ięk n a  
rz n ię ta  do w y g ra n ia !  K to  chce w y g rać  p ie rn ik  to ru ń sk i?  I  w szy
scy się c isną , w ielcy  i  m a l i , a  co uciechy, kom u się u d a  w ygrać  
sz k lan k ę  i p ie rn ik ; n ie  w iedzą  b ied ak i, że dobrze sw e szczęście 
opłacili,

L ecz zk ąd  te  b ra c tw a  s trz e le c k ie ?  daw noż one i s tn ie ją ?  d la  
czegóż królem  kurkow ym  zw ycięzca się zow ie? Ł a tw a  n a  to  od 
pow iedź W  śred n ich  w iekach  n a p a d a li rycerze  ło tro scy  m ia s ta  
b ogate  i  łu p ili  je  'bez l i to ś c i ;  a  że n ie  by ło  z n ik ą d  pom ocy, sam i 
m ieszczanie  pom yśle li o sw ej obronie, zaw ięzali się  w  b rac tw a  
i  ćw iczyli się w  s trz e la n iu . I  otóż po czą tek  m ia s t  h an zea ty ck ich , 
za n iem i poszły  i in n e  m ia s ta , w szędzie pozaprow adzano  b ra c tw a  
strzeleck ie . Z p o czą tk u  strze lan o  z luków  lu b  i  b rom  p a ln e j do 
p ta k a  k u rk a ; k to  o d strze lił je m u  sk rzy d ła , ogon lu b  łeb , d o s ta 
w a ł w  nag ro d ę  pó łm isek  cenowy, n a  k tó ry m  było  w yobrażenie 
te j  części k u rk a , k tó rą  o d s trz e lił;  a  k to  w  p ie rs i ugodził, zos ta ł 
■królem k u rk o w e m ; zaw ieszano m u n a  szy i' k u rk a   ̂ sreb rn eg o , 
i w śród  w iw atów  rozlicznych, p rzy  odg łosie  m uzyk i i s trz e la n iu  
odprow adzano  now ego k ró la  do jeg o  m ieszk an ia , a  k ro i now y 
id ąc  z du m ą m a jes ta ty c zn ie  rozrzucał n a  w szy stk ie  s tro n y  p ien iąd ze , 
a  gaw iedź u lic z ń a ro z b ija la  się, gon iąc za t ą  szczodrob liw ością  now ego 
k ró la  ku rkow ego . P rz ybyw szy  do m ieszk an ia  k ro i now y, ho jn ie  
raczy ł b ra c i strzelców  i d osto jne  m ia s ta  osoby. U s ta ło  strze lan ie  
do k u rk a , bo go dzisia j ta rcz  za s tęp u je , a le  m iano  k ró la  k u rk o 
w ego pozostało. tz

W  P o lsce  n ajdaw nie jsze  ta k ie  b ra c tw a  strze leck ie  b y ły  w  K ra 
kow ie. P oznan iu , 'W arszaw ie  i  w AVloclawku.

W  K r a k o w i e  byw ał k ró l z całym  dw orem  n a  owym  obcho
dzie a  n a jzn ak o m itsi panow ie n ie  p o g a rd za li s trz e la ć  do k u rk a , 
sa m ’ n a w e t p an  K rakow sk i od teg o  się n ie  w ym aw iał. Bo tez  
k ró l ku rkow y  w  K rakow ie b y ł k ró lem  n ie lada; m ia ł m nostw o 
p rzy w ile i i ta k  * m óg ł 99 beczek w in a  w prow adzić bez c ł a , a  że 
to  b y ło  rządow i n ad e r uciążliw em , w yznaczono m u  ro k u  1765 az 
300 'z ło ty c h  po lsk ich . W  K rakow ie p rzechow uje się jeszcze  po- 
d z iśdzień  sreb rn y  k u rek , k tó ry  Z y g m u n t A u g u s t ro k u  1565 t a 
m ecznem u b ra c tw u  darow ał, j e s t  to  p a m ią tk a  n a d e r  cenna,

a  i  w  śreb rze  n iem ałe j w ag i, bo. gdy  w 18 w ieku  p rzy sz ła  w ie lka  
p o trzeb a , zastaw iono  go za 2700 tynfów , co uczyni_600 ta la ró w . 
P rz y w ile jó w  k ró low i k u rkow em u K rakow skiem u najw ięcej n ad a ł 
W ład y s ław  IV , bo on go uw oln ił od d an in , ceł i podatków .

W  P o z n a n i u  s trz e la n o  ja k  w szędzie n a jp ie rw e j do k u rk a  
z łuków , późn iej dopiero z b ro n i p a ln e j;  i tu ta j  k u rek  u s tą p ił  
postępow ej ta rczy . M a g is tra t  odd a ł p ra w a  ro k u  1537 b ra c tw u  
strze leck iem u , a  Z y g m u n t A u g u s t  u w o ln ił k ró la  ku rkow ego  ro k u  
1554 od w szy stk ich  podatków  rządow ych .

W  W a r s z a w i e  rów nież bardzo  daw no is tn ia ło  b rac tw o  
s trz e le c k ie ; a  i tu ta j  zna jd o w ał się  k u re k  śreb rn y  n a  ra tu sz u  
z r .  1552 zapew ne ta k ż e  d a r  Z y g m u n ta  A u g u s ta . C zy dzisia j 
jeszcze  is tn ie je ?  czy się jeszcze  d o tą d  o s ta ł p rzed  łak o m ą rę k ą  
g rab ieżców ? . .

W  W ł o c ł a w k u  m oże n a jd aw n ie jsze  je s t  b rac tw o  strze leck ie  
w  całej P o lsce , albow iem  is tn ie je  tu ta j  od n iep am ię tn y ch  czasów . 
I  tu ta j  s trz e la n o  z p o czą tk u  do k u rk a , a  k ró l ku rkow y  w olny by ł 
od d a n in  i podatków  i  b ra ł jeszcze  drzew o z lasów  b iskup ich .

D zisia j u s ta ła  p o trz e b a  b ra c tw  s trze leck ich , bo k u  obronie 
m am y w ojska ro z lic z n e ; .a  b rac tw a  te  są  obecnie ty lk o  k u  zab a
w ie. Ja k o  n iew innej zabaw y n ik t  n ie  n ag an ia , ta k  i  b rac tw a  
strze leck ie  m o g ą  is tn ie ć  i  służyć ku  zabaw ie , b y le  t a  za
b aw a  n ie  w ychodziła  po za obręb  m ożności po jedyńczych  członków , 
bo pow inność  o jca, u trzy m an ie  rodziny  p rz e d e w sz y stk ie m ; a  w y
stęp k iem  je s t  g in ąć  przez zabaw ę.

B aw m y się, lecz i 
N ie  zapom inajm y

przy  zabaw ie 
i o naszej spraw ie.

X .

Szaradą.

Z p i e r w s z ą  z d r u g ą  drzew o ty je , 
P i e r w s z a  z t r z e c i ą  boleść sp raw ia , 
C ałość dycha, ro śn ie , żyje,
C zęsto  w z ło to  się  opraw ia.

[(R ozw iązanie szarad y  w  n r . 19 : S o b o e t / t f c . )

P U S Z K A  DO L I S T Ó W .

P ani S. S z a r a d z i ń s k i e j  w B z e g o c i n i e  w Galie.: Czujemy się  mocno 
zobowiązanymi. Zamieścić n ie  możero, ściągnęlibyśm y bowiem na siebie straszną  
burzę z powodów dobrze P an i znanych. Z Nowym Yorkiem, z A m eryką w ogóle, 
n ie  mamy żadnych stosunków  prócz tego , że n ie  czekając za zezwoleniem kon
gresu  um ieściliśm y p o rtre t prezydenta. Z resz tą  przy innych danych chętn ie  za
mieścimy nadesłany utw ór, by ..im ię zostało uw iecznione." — P anu  S. W. w O. 
w Galicyi. „N ie będziemy rob ili hałasu , n ie  w rzucim do kosza, gdzie inne leżą 
prace n i e  t a k  s łynne." P ierw sze próbki wyborne. Dziękujemy. — P anu  W ła d . 
S t . n  w I n o  w r.: W spaniała  rn ina , umieścim y j ą  w  krótkim  czasie. Serdeczne 
podzięki za jedno i d rugie. — P anu  W ł. Ł b . w T o r . :  Do P ana Fes. napisaliśm y, 
odbitkę nadeślem y, ale dopiero w trzy  tygodnie. — P anu W . P . w B e r l i n i e :  
D ziękujemy. P anu N o w . w M ix .: Cośkolwiek n ie ja s n e .  Prosim y o pamięć. 
— Panu T. I o w .  w G a s a w i e :  W ty ch  dniach prześlem y p o cz tą .— P anu W . J. 
M ar. w W . p o d  1L: Dziękujemy, polecając się nawzajem łaskawym względom. ,
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